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W iadom ości k ra jowe*

K n  A  K ó  w .

W  przeszłym tygoduiu,  młody tapicer,  k tó­
r y  miał  nieszczęście w wielki  piątek z a k ł a da ­
j ą c  i i ranki  wypaść  z okicu drugiego p i ę t r a , —  
mimo najdzielniejszą pomoc w kl inice ch i rurgi ­
czne j ,  n iemógł  być u r a t owanym i umar ł  z po­
t ł uczeni a  g łowy,  której  czaszkę  miał  zgrucho-  
tauą .  —

W cz o ra j  n iebardzo liczna publiczność ze­
b ra ł a  się w te at rze na t raedyę h o e u c y u s / . e ,  k tó r a  
mimo usilność a r t y s tów;  bardzo slaby'  effekt 
Sprawiła.  Piękna dykcya,  przekład wz o ro wy ,  
bo w wielu miejscach przewyższa j ący  o ryg ina ł ,  
niebyły w sianie uczynić  za jmującą rozw a łko ­
wane j  umar łym k l a s y r yz me m osnowy ,  — os­
chłość tyrad naszpikowanych seuteneyami ,  nie- 
przes tała dla tego być nudną  i ozięble słucha 
ną.  Gdyby uie s/ .czylna g r a  panny Palczew- 
skiej ,  w akcie c z w a r t ym ,  —  większa część w i ­
dzów lego dr amatu,  by ł aby  może w  końcu po­
snęł a .  —

Na  ju t ro  zapowiedzi any j e s t  po r az  s iódmy 
d ramat :  Napoleon w Hiszpanii; czy nie le- 
l"ćj byłoby powtórzyć:  ładną komedyą Korze-  
niowskiego,  Siary M ąż, tak dobrze p rzy j ę tą  w

£
..i. LVVe 8r°dę na henefis pana Król ikowskiego

bl0"y  dramat ;  Ż vcif, s n e m .

11 iadoiuości zagraniczne*
WIADOMOŚCI z  POCZTY DZI S I E J S Z E J ,gy a i uzjioieiiioarud

-  Berlin •>() Kwietnia. —  
U  czorajsza  g azeta  pow szechn a  p r u sk a ,  za-  

w tera  budżet dochodow i w y d a tk ó w  e ta to w y ch

na rok  1844 wynoszący  ogólną summę  5 7 ,0 77 ,1 94  
t a l a rów,  czyli 3 44 ,0 6 3 ,1 0 4  złp.

—  Paryż 14 Kwietnia. —
Na  wczora j s ze  posiedzenie izby deputowa­

n y c h ,  mar szał ek  S o u l t , prezes rady mini s t rów,  
wniósł  projekt  do p rawa  I. s. o twarc i a  k redy­
tu na summę 5 .8 8 0 , 0 0 0  f r anków na dalszy po ­
pęd for ty f. kacy i w  przystani  M aw r . —

Gazeta F rang i i  N ational p r zeg ra ły  zuo-  
wu proecss o nadużycie  wolności  d ru k u ;  —  
wydawca  p ie rwsze j ,  skazany został  na 0  mie­
s i ęcy więzienia  i 8000  f r anków,  —  drugiej  na 
4  miesiąec i 00 00  f r .  kary. .

—  M adryt 6  Kwietnia. — 
Minister ium nasze jes t  t er az  tak mocno n-

k o u s i y l u o w a n c , j ak  żadne j es zcze  nie by ło ,  że  
niepodobna pomyśleć o rychł ej  o neg o i  zmianie .

Uważano  że gdy Infant  Don F ra n c i s c o ,  zna j ­
dował  się os tatnim r azem na pokojach królowej  
K ry s t y ny ,— ninnaretl ini ta p r zy jmowa ła  go b a r ­
dzo mile,  i na j s t ars zemu z j ego  syn ów ,  sama 
of iarowała miejsce przy panującej  królowej .

—  A !exandrya  19 M a ca.
Nadworny  błazen wice-króla Eg i t i l u , do l e ­

go s topnia posunął swo ję  żar t obl iwość  i dowcip ,  
że  na p rawdę  skr adł  swojemu patiu szkatułę  z 
dyai i ientami i zn ikną ł .—

W IADOMOŚCI Z  PO PflZED N ICH  P O C Z T .

—  Sztokolm  2  h tciełniu. —
J .  G. W . x ź ę M a s y m .  Leuchtenbergski ,  bra t  

królowej  Jmci ,  oczekiwany tu był już onegdaj .  
Szło o to.  c zy ,  j «k  się spodz i ewano ,  lody na 
morzu  A l a n d / . k i e m  j eszcze  t r zyma ją .  Onegd.ij  
rano  p u ł k o w n i k  Peyron udał  się du Gris lehamu,  
dła przyjmow ania tam xci;». W cz o ra j  rano  nie 
zna jdował  się lam j eszcze  x iąźę;  mówią jedn.»'t 
ź e J .  G. W .  przebył  j u ż  to morze.
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—  Pu ryz, 6  Kwietnia. —
Niektór e  d/ ienniki  z a p e w n i , -iły, źe |>. Llsseps

tylko za urlopem tu przybył .  Ale okoliczność,  
że i rodzinę  swoją  przywióz ł  do Pa ry ża ,  daje 
p rzekonani e,  źe  wiadomość o j ego  przeniesieniu 
na inne miejsce nie ulega wątpl iwości .  S łychać,  
źe ma o t r zymać  konsulat  j ener a lny  w Egipcie,  
k tó r ym  już dawniej  tymczasowo  zarządza ł .

Marszalek Bugeaud,  o k tór ego blizkim przy­
byciu dzienniki donosi ły,  nie tak prędko jak  po­
wszechni e  sądzono,  opuści Algier ,  gdyż o t r zy ­
ma ł  od r ządu polecenie,  aby nie opuszczał  Al­
gieru,  dopóki uapaść z s t r ony  Abd-el-Kadera bę­
dzie z ag rażać  osadom. Tymczasem Emi r  czyni  
p r zygo towania  do nowej wojny religijnej .  Rząd 
k tó ry  oczekuje chwil i  zupełnego pokonania wła • 
dzy  Abd-el-Kadera,  aby' xeia  Aumale  mianować  
wice-królem Algiery i, nie chce jeszcze  puścić 
ma r sza łka  Bugeaud,  lubo len os i ągnąwszy  crl  
swych życzeń ,  wzdycha do spoczynku.

Wszys tk i e  dzienniki paryzkie ,  nie w y łą cz a ­
j ą c  minis teryalnyeh,  oświadczaj ą się gor l iwie 
za proj ektem p. Chapuys Mont!avil le względem 
zniesienia opłaty stęplowej od dzienników.  Spo­
dzi ewa ją  się,  źe gdy ten p roj ekt  przyj ęty  zo ­
s t an i e ,  liczba ich prenumera torów  znacznie  się 
powiek™y,  będą bowiem mogli cenę p renume ia -  
cy jną  dzienników zmżvć .

—  Londyn (5 Kwietnia. —
Gazeta  u rzędowa ogłosiła dziś nominacyep .

Joh n  a r l ur a  Douglas Blomfield, doty hczasowe-  
go pierwszego s ek re t a r za  poselstwa p r z y d w o r / e  
petersburgskim,  nadzwzcz.ajnym posłem i pełno­
mocnym ministrem przy tymże dw orz e ; j ako  leż 
dotychczasowego s ek re t a r za  poselswa w Floren* 
cyi ,  p. Andrews Buchanan Esq. ,  pie rwszym s e ­
k r e t a rzem poselstwa w Pete rsbu rgu.  Dotycli- 
c za sowy poseł lord S tuar t  de Roll iesay oczeki ­
wany  tu j es t  w końcu IcgY) miesiąca.  Lord ten 
ma (55 rok swego w i iku  i 48  lat za wodu d) plo- 
ma iycznego.

Za jmują  się powszechnie  kwes tyą,  czy w yro k ,  
mający zapaść w d. 12 Kwietnia ,  będzie p rze­
ciw 0 'Gout ielowi wykonany ,  lub też czy będzie 
oil niego apel lował .  P r awn icy  wigowsey są l e ­
go zdania ,  źe 0 'Connc l  może l iczyć na pomyśl­
ny  wypadek apellacyi.  Wielu jednak  wątpi o 
pomyślności  wypadku.  Izba pa rów ro z t r zy ga -  
ł aby w tym przypadku j ako  na jwyższa  i n s U n c , .a.

Królowa na uczczenie wczora jsze j  25 ro­
cznicy urodzin swoich,  kazała w Windso r  przy­
odziać i naka rmić 2 5 ubogich mężezyn  i kobiet .

W  jednej  gazecie  wychodzącej  w C o i k  u- 
mieszczony  jes t  l ist  s ł awnego  as t ronoma Johna  
Wa l sh ,  z d. 2.  ma rca ,  t r e ś c ł a s t ę p u j ą c ć j .  »Dziś 
o god.  3  rannej  z auw aża ł em żyw e  świat ło  na 
tem samem miejscu,  gdzie wczora j  było s ł oń ­
ce na godzinę przed zachodem.  Świat ło to po­
dobne było do lego.  j ak ie  r oz t acza  x i ę ż \ c  w peł­
ni,  widziany przez lekką chmurę ,  i za jmowa ło  
p rawie  t akąż  przes t rzeń.  W  chwili  obserwa.  
cyi niebo było czyste,  po skrajach tylko widno­
k ręgu  przechodzi ły obłoki; x i ężyc  byl się już 
zuaczn i e  podniosl  na zachodniej  s t ronie  nieba.

Mogłem uważ ać  fenomen przeszło przez minu­
tę,  i jeżel i  to jest kometa,  ta należy do rzędu 
komet  tak zw any ch  »brodalyth .« Ja  jednak  m y­
ślę,  źe to j es t  raczej  jak iś  nadzwycza jny  me­
teor ,  podobny temu,  k tóry przed rokiem był 
mylnie w ziejy przez astronomów sa  ogon ko- 
m ety.«

H I S Z P A N I A .
PuryzG Kwietnia. Potnimo hałasu,  j ak iego 

dzienniki hiszpańskie narobi ły o mniemanem przed-  
s i ęwz i ęc iuwyprawy  wojennej  przeciw Marokko ,  
dotąd vv [ ortach przy morzu Sródzi emnem nie z a ­
s z ły  żadne  pr zygotowania ,  k ló ieby  zapowiadały 
blizkie wykonanie  planu,  jaki  gabinetowi madr yc ­
kiemu przypisują.  Od Kadyxu aż do Barcelony nie 
ma nigdzie mo wy  o uzbra j aniu ok rę tów,  o ścią­
ganiu wojska ,  o gromadzeniu zapasów wo jen ­
nych.  Tymczasem nie s łychać j ednak  także  nio 
o krokach dyplomatycznych końcem za ła twie­
nia w dobry sposób zaszłych nieporozumień.  
Z reszt ą  wątpić n i e 'm oż na  aby wojna p rzeciw 
Marokko nie była w  całej Hiszpanii  bardzo po ­
pularną,  i że rząd,  gdyby posiadał ś r o d k i , mógł­
by to przedsięwzięcie  pomyślnie uskutecznić ,  i za ­
radzić przezlo n i ek tórym miejscowym niespo- 
kojnosciom i namię tnym zamiarom.  —  Li s t  z 
Granady pod d. 2(i z. m. objawia usposobienie 
tameczne j  okolicy w tym przedmiocie w nas t ę­
pujący sposób:

»iYadbrzeżna ludność żywo  pragnie,  abyśmy  
wydal i  wojnę  pańs twu Marokko ,  aby uzbroić 
kosza r y  i między Tangere in i Tcl t ianein p r zed ­
siębrać napady.  Rzecz pewna,  źe  wielu naszych 
p r zemy tn ików,  k tór zy  przy brzegach w  blizko- 
ści Gibral taru odbyli naukę ,  rzuci l iby się chętnie 
w nowy  awan tu rn i c zy  zawód ,  aby uka rać  n ie­
w ie rnych ,  k tórych pamięć w  naszych nadmor* 
skicli okolicach żyje  ciągle w  nienawiści .  Go­
dność hiszpauii  i roz t ropność  pol i tyczna r ządu 
wymagaj ą ,  ab) przeds ięwzięte  zostały kroki ;  
ale le kroki powinny być bardzo r o z w a ż r e , j e ­
żeli nie mają na niczem spełznąć.

—  K o n s t a n t y n o p o l  19  M a r c a .  —

Dziś przes iała  porta posłom, angiel skiemu 
f r ancuzkiemu i pruskiemu,  drugą odpowiedź na 
ich żądanie względem zniesienia kary  śmierci  
za odstąpienie r enega tów  od iślainiztnu; w lej 
odpowiedzi  zobowiązał a  się porta piśmiennie,  że 
exeku cye  śmierci  z powodów rel igi jnych na 
przysz łość  nie będą miały miejsca.  ( Journal 
de Frank/ort z awier a  kor r cspoudencyę z Kon­
s t antynopol a pod. d. 20  marca ,  według której  
zwyc i ęz two  posłów angielskiego i f r aucuzkiego 
nad fanatyzmem tureckim jes t  tylko pozorne.  
Por ta  przyrzek ła  w prawdzie ,  że odtąd renega­
ci powraca jący do chrys tyauizmu,  nie będaśmie r -  
cią karani ;  ale dodała,  ź e  na dożywotni e  g a l e ­
r y  skazywan i  będą.)

—  ( Od granicy Tnrcyi 2 b  M arca. —
Za p rzykł ad  w spomniany ih  wc zo i a j  g w a ł ­

t ów ,  jakich w \  uzd a na dzicz Albańska dopusz ­
cza  się ua biednych bezbronnych chrześc ianach ,  
p r zy t aczamy  następujące pojedyncze fakla z ich 
napadów rozbójniczych,  dokonanych tylko w o-



staliiiob dziesięciu dn iach lut .  r.  b. między
W ra n i a ,  fkopl ią  i Bodo» iczem. Dnia  26  L u ­
tego napadli na Budowie* i zrabowal i  to mia- 
slaczko.  również  i okoliczne włości .  W e  wsi
Maeżar ,  blizko Skopili ,  upiekli przy ogniu  2ch
mężczyzn i j edna  kobietę,  luk,  źe jednemu z 
tych nieszczęśl iwych oczy wyp łynę ły .  Po od­
daleniu s ię a lbańczyków,  zawieziono tych mę- 
t z e u u i ko w^ do  paszy skoplijskiego.

frzyp isek . —  Dnia 28  i l  ar ca. P r z ez  s z t a ­
fetę o t r zymujemy  właśni e no w e  wiadomości  od 
gran icy  Aleksinezkićj ,  k tór e  donoszą co nas t ę­
puje:  Bandy A lbańczyków powróci ły  do buł ­
garskiej  mora wy,  jeden oddział ,  l iczący 500  lo­
dzi,  zebrał  się pod W ra n i ą ,  drugi  zaś ,  z  300 
ludzi ,  bli/.ko wsi Prokopl ie leżącej nad granicą 
Serbi i ,  a lo w celu napadnięcia na miasto z a ­
możne  Nisz,  mające 10 ,000  chrzcścian i 6000
tu rków ludności i oddalone od granicy Serbskiej  
t y lko o t rzy godziny drogi .  Szczęściem,  ż e o -  
ba te oddziały nie mogły s ę j e s zcze  porozumieć 
o dzień,  w k tórym iiapad ma być u sku t eczn io ­
ny,  w s k u t e k  czego,  dowodzący w Nisz Kajma- 
kan ,  Dyenez Aga,  zdołał  leżącą w południo­
wej  części miasta cytudel lę postawić w stanie, 
ob rony ,  a ehrześ  innie mieli dosyć czasu,  od- ' 0 
do 22  b. m. aby z kosz towniejszemi  ruchomo­
ściami swe nu schronić się do cytadell i .  W i ę ­
ksza część domów w Nisz  stoi t eraz pustkami; 
wszys tkie  sklepy są pozamykane ,  i z obawą i 
drżeniem oczekują co chwila napadu.  T rw og a  
j e s t  tern większa ,  gdy wiadomo,  że Albauczy-  
cy  w bezprawiach swoich mają na celu j e d y ­
nie ludność chrześc iańską ,  i dla lego la na po­
moc ludności muzułmańskiej  przy obronie  swo­
j e j  l iczyć w cale nie może.  Pasza  z Lesko -  
waczu  zawiadomił  u rzędownie  Paszę  w Nisz,  
źe przejął  7  l i stów,  w  których właśn i e  Tu rcy ,  
dawnie j  w Serbii ,  a te r az  w  Nisz osiedli, w z y ­
wają  A lbańczyków do lego napadu.  Daj Boże,  
aby  lak ciężko pot rwożeni  chrześcianie  w Nisz 
nie musieli  podzielać okropnego  losu braci  s w o ­
ich W W r a u n  i Lesko waczu!

R ozm aitości.
O P O W I A D A N I E  M O J E J  B A B K I .

C iąg  da lszy .

D z ie w c z ę  usta p r z y g r y z ł o ,  k r ę c i ło  się na sw e in  
K r z e s e łk u ,  gadanina  babuni w y r a ź n ie  do  sm aku  
nie p r z y p a d ł a ,  m o ż e  n a w e t  ch ęć  odejścia p r z y s z ła ,  
jCoz co robić  ? jak się w y p lą ta ć  z p r z y k reg o  p o -  

ch c ia ła  s ł u c h a ć ,  m usiała  w ięc  s ł u c h a ć ;ociufllic sIa l  i > i  • / • • > .
n ’a i  i n y t o  to p o p e łn ić  n iegrzecznosc  ;  z c . o -  
«ńh» , i y. J0 n a '  alc  n le  z b a b u n ią ,  dobra tą o -

umiała s i e ^ o ^ i ^ ^ T ’ g<G ^  kto , ub l i ż y ł ,Jjjgly k k ’ Cic? z  c a fy m  taktem o b ra żo n ej  k o -

Szczęśc iem  za, ' ie s iw szy  n u d n e  u w a g i  i p o r ó w ­
nania z es z W czoraj , b abunia  p r o w a d z i ła  dalej  
s w ą  p o w i t s c : r

lM ł o d ą , n ie d o św ia d c z o n ą  , już  z b a ła m u c i ły  p o ­
w s z e c h n e  p o c . i w a ł y  i n adskak iw ania  wielb ic ie l i .

Nie ma d z iw o ly ,  d z iw n e  i d z i k i e , p r z y z n a ć  się  
m u s z ę ,  w z ię ła m  w y o b r a ż e n ie  o św iec ie  , o ludziach ,  
marzenia w ła s n e j  m iłośc i  p o n ę tn ą  w y s tr o i ły  marę,  
b ó s t w o  ja k o w e ś ,  któremu chc ia łam  serce  z r ę k ą  
m o ją  o d d a ć ;  poczc iw i  okol iczn i  konkurenci n i c -  
znośnem i w y d a w a l i  się przy  niej , ,  ich  rozm ow a  
n u d n ą ,  nadskak iw ania  c z c z e m i , n iedorzecznem u  
T r a k to w a ła m  w s z y s tk ic h  jaklo m ó w ią  z g óry  ,  g d y  
j eden  lub  drugi o śm ie l i ł  się p iękne m io d o w e  s ł o ­
w o  do ucha p o sz e p n ą ć  , o m iłośc i  w s p o m n ie ć  , o d ­
p a r ła m  u rąg l iw em  s p o jr z e n ie m ,  s z y d e rczem  s ł o ­
w e m  lub  z a g a d y w a ła m  jakiem zdaniem  w yję le in  
ż y w c e m  z Russa  lub  M arrnontel la ; b iedak rum ie­
n i ł  się po uszy ,  k r ę c i ł  się nie um ie jąc  o d p o w i e ­
d zieć  , rzadko b ow iem  który z n a ł  franenzki j ęzy k ,  
rzadziej  jeszcze r z y t a H  nauki i c y w i l iz a e y a  s k u ­
p ione b y ł y  w  stolicy; na p r o w in c y ę  , a sz c z e g ó l ­
niej w  nasze P łoc k ie  M a z o w s z e ,  nie za jrza ły  jeszcze.

P rzec ież  pom iędzy  wie lb ic ie lam i inojemi w ie le  
b y ł o  lu d z i ,  k tórych  fortuna p r z e w y ż s z a ła  zn aczn ie  
mój majątek  , z krórcmi z w i ą z e k  "byłby z a s z c z y ­
tny .  N a w e t  dziadek pana G u s t a w a ,  dziedz ic  2  
m ia s t ,  k ilkunastu f o lw a r k ó w  i starosta g r o d o w y ,  
b y ł  na lis. ie k o n k u r e n tó w  m o ic h ,  osadziłam  go  
na koszu  jak in n y c h .  Pamięlain w te d y  ro z m o w ę  
z m ym  o jc e m ;  lecz m uszę  ci dać  ch oć  w  kilku  
s ł o w a c h  w izeru n ek  jego.

B y ł  to p o c z c iw y  i d ubry  o b y w a te l  w ie jsk i  , jak 
p ra w ie  w s z y s tk a  salach ta ó w c z e sn a .  W y c h o w a ­
nie w  Jczuii  kicm kolegium o d e b r a ł ,  by  w ię c  p o ­
b o ż n y ,  za b ie g ły  gosp od arz  i po  łac in ie  w  A l w a -  
rze dość  p ły n n ie  czytał,"  k ied y  n iek ied y  n a w e t ,  
g d y  b y ł  vv doli rym h u m o r z e ,  lo jaką s z k o ln ą  b a ­
j eczk ę  z F red rą  na pamięć p o w ie d z ia ł  i cytow'ał  
c a ł e  zdania z I lo r a c y u s z a ,  W irg i lego  , n a w e t  z T e -  
o k r y la  sie lanek. Ja b v ła m  jed ynac zk ą  w  d o m u ,  
co  w i ę c ć j , u ch o d z i ła m  za lumen p o w ia tu ;  jakż e  
nie m ia ł 'm n ie  k o c h a ć ?  chętni"  s z e d ł  za l n e m  z d a ­
n ie m ,  ża d n y ch  tam woli  i w y o b r a ż e n io m  nie k ł a d ł ,  
W dumie o jcow sk ie j  przed  w szystk ie in i  c h w a l i ł ,  
s t a w ia ł  za w z ó r ,  ż e  g ł o w ę  i tak p e ł n ą  w ła sn e j  
m i ło ś c i ,  jeszcze w ięcej  zb a ła m u c ił .

A le ż  moje d z i e w c z ę ,  m ó w i ł  mi w t e d y ,  g d y m  
o d rzu c i ła  starania pana starosty ;  — s ą d z i ł e m ,  że  
on ei b y ć  po m yśl i  w in ie n ;  renom a p ię k n a ,  m a ­
ją tek  zn aczn y ,  imie i herb  starożytne .

P i a w d a ,  mój kochany  ojcze , lecz  czy to w s z y s t ­
ka is to tną  p o d s t a w ą  sz częśc ia?  bardzo  p o w a ż a m  i 
szacuję charakter  p'ana starosty ,  jed n a k  jego ż o n ą  
b y ć  n igd y  nie m o g ę ?

I dla czegóż .1’ —  z a g a d n ą ł  n i e c ie r p l iw ie ,  na d ó ł  
p ok ręca ją c  w a sa .

Z a r um ien i ła m  się t r o c h ę ,  ż w a w o  p rz e c ie ż  o d ­
p a r ła m ;

Z n a sz  g o ,  mój o jcze!  m o ż e  b y ć ,  ż e  c z ło w ie k  
Wcale do  rzec zy ,  a leż  edukacya  zaniedbana. ,

Z a n ie d b a n a ?  co  z n o w u !  b y ł  w  Ł o m ż y  w  k o l -  
leg ium  x ię ż y  J e z u itó w ,  na re toryk ę  ch o d z i ł ,  z p o -  
ezy i  w ien iec  o trzy m a ł.

C ó ż  to znaczy?  G d y b y ś  p r z e c z y ta ł  k o c l .a u y  
ojcze  Jana J a k ć h a  R ussa  ro zp ra w y  o -w y c h o w a n iu  
zam ieszc zo n e  w  E m ilu  ,  p r z e k o n a łb y ś  się , jak w i e  
le brakuje  pianu s ta r o ś c ie ;  o c u d z y c h  krajach  z 
w ieśc i  ty lko  coś w i e ,  po  fran cu zk u  nie Umi e !  a 
jego w y o b r a ż e n ia  jak p rzed a w n ia ło !  w s z a k ż e  lo  
n ie d a w n o  ternu u t r z y m y w a ł ,  że  slatut jakiś nasz  
Ł a s k i e g o ,  lepszy  od w s z y s tk ic h  f i lozo f icznych  u to -  
pij fran cu zów , że  ich z w y c z a jó w  nie p o w in n iś m y  
ś lepo  p r z y j m o w a ć ,  bo  c l ioc  W nicli  d o b reg o  jest 
w i e l e ,  ale dla n a s ,  lu d u  p ó ł n o c n y ,  n i e w ł a ś c iw e -  
nii one  i śm iesznem u (Z?, c. n .)
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E u r o p e j c z y k o w i  o s ia d łe m u  w  A lg i e r z e ,  sk ra ­
d z io n o  s z k a tu łę  z p ien ięd zm i  , z tej p r z y c z y n y  u -  
d a ł  się do  R a d eg o  Si G u e n d a s  i p r z e m ó w i ł  .• , , F ran­
cuz i  polec i l i  ci w y k o n y w a ć  s p r a w ie d l iw o ś ć .  S ł y ­
s z a ł e m  w ie l e  o tw ojej  p r a w o ś c i  i biegłości. S k r a ­
d z ion o  mi sz k a tu łę  z ł o t a ,  i udaję się d o  c ieb ie  
a b y ś  mi d o p o m ó g ł  do odzyskan ia  własności . '*  Czy  
ju ż  w e z w a ł e ś  p o śr e d n ic tw a  k r ó le w s k ie g o  p r o k u ­
ratora ? "  ak j e s t ,  ale nie o d k r y ł  z ło d z ie j a ,  a 
z e  u w a ż a m  p e w n e g o  Maura za s p r a w c ę ,  przeto  
w z y w a m  tw ojej  p o m o c y ,"  G u e n d u s  u śm ie c h n ą ł  
się  i z a p y t a ł :  „ C z y  m am  z tym s p r a w c ą  p o ­
s tą p ić  sobie p o  eu ro p ejsk u  czy  też  p o  a f r y k a ń -  
s k u ? "  Z a g a d n io n y  w a h a ją c  s i ę ,  o d p o w ie d z ia ł :  
„ P o  e u r o p ejsk u ."  „ W i ę c  p r z y jd ź  za dni 8 a ud z ie ­
lę ci skutek ś le dz tw a ."  Po u p ł y w i e  tygodn ia  o k r a ­
d z io n y  s t a w i ł  się z n o w u  u R a d e g o ,  który mu o d ­
p o w i e d z i a ł :  „ N ie  mam d o w o d ó w ,  d o w ie d z  się jesz­
c z e  raz po  niejakim cza s ie ."  U p ł y n ę ł y  3  m ies iące ,  
a  R a d y  c ią g le  d a w a ł  o d p o w i e d ź  : „ N i e  mam d o ­
w o d ó w . "  Z n ie c ie r p l iw io n y  eu ro p ejczy k  z a w o ł a ł  
n a k o n ie c :  „ P o s t ą p ż e  z m oją  s p r a w ą  po a f r y k a ń -  
s k u ,  b y le b y m  o d z y s k a ł  p ien ią d ze ."  , , J e ż e l i  kogo  
m asz  w  p o d e jr z e n iu ,  to mi go w y m ie ń ."  „ O b c o ­
w a ł e m  często  z m oim  s ą s ie d e m  k u p c e m ,  o d  cza ­
su  jak mi z n ik ły  p ien iąd ze  on m nie u n i k a ,  w i e c z o ­
rem  jak m n ie  ok ra d z io n o  w id z ian o  go w y c h o d z ą c e g o  
z  m ojego  d o m u ;  n a z y w a  się T a ib  hen O m ar i je ­
g o  mam w  podejrzen iu ."  R a d y  ka za w szy  s p r o w a ­
dzić  p o d ejr za n eg o  . r z e k ł  do d r ż ą c e g o  T aiba  : „ T y ś  
' k r a d ł  ternu tu sz k a tu łę  z ło ta ."  P o  d łu g iem  w a ­
han iu  się r z e k ł  k u p ie c :  „ N i e  rozum iem  cię, panie"  
„ D a jc ie  m u 5o bastonad  !" z a w o ł a ł  R a d y  do s w o ­
i c h  s ł u ż a l c ó w .  T a :b o t rzy m a ł  s w o je  5 o  bastonad  
b e z  sz em r a n ia ,  n icprzastając  za p rzys ięgać  sw ojej  
n iew in n o śc i .  R a d y  p a l i ł  sp ok ojn ie  s w o j ą  fajkę  
ja k b y  nie z w a ż a ją c  na to co o k o ł o  n iego zachodzi ,  
d o p ie r o  g d y  w y l ic z o n o  5 o  bastonad o b r ó c i ł  się p o ­
w o l i  i r z e k ł :  „ O d p r o w a d z ić  go do  w ię z i e n ia ,  ; e -  
z l i  jutro nie w y d a  sz k a t u ły ,  to mu w y l i c z y ć  jesz ­
c z e  100 bastonad. Masz s ł u s z n o ś ć ,  r z e k ł  do o -  
k r a d z i o n e g o , o n  nie n a r z e k a ł ,  on jest  z ło d z ie jem .  
P r z y jd ź  jutro z n o w u ,  z a p o w ied z ia n e  m u 100 b a -  
stonad p e w n o  go  na inne  m yśl i  n a p r o w a d z ą ;  o d ­
zyskasz  p i e n ią d z e ."  Nazajutrz eu rop ejczyk  s t a w i ł

s i ę  p u n k tu a ln ie ,  a K a d y  r z e k ł  do  w i ę ź n i a :  „ T y ś  
s k r a d ł  p i e n i ą d z e ,  g d z ież  s ą  ' "  „ S i d i , r z e k ł  o b ­
w in io n y  k ła n ia ją c  się d o  z ie m i ,  m ia łe m  sen tej 
n e t y ,  ukazała  się mi istota c z a r n a ,  która p r z e m ó ­
w i ł a :  T y ś  istotnie  p r a w o w ie r n y  i n iep o w in ien eś
cierp ieć  jak z ło d z ie j ;  udaj się na  cm entarz  ara b ­
ski , o 6  k r o k ó w  od p o łu d n ie w e g o  brzegu  ujrzvsz  
p o d ł u g o w a t y  k a m i e ń ,  p od n ieś  go  a znajdziesz p o d  
n im  sk ra d z io n ą  s z k z lu łę ."  „ P o p r o w a d ź  nas w  to 
m ie j s c e ,"  r o zk a za ł  R a d y ;  w  samej r zec zy  zn a le ­
z ion o  ta m że  szkatu łę .  G d y  o k rad zion em u  z w r ó ­
co n o  w ł a s n o ś ć ,  z a p y ta ł  R a d y  z ło d z ie ja :  „ N i e p o -  
w i e d z i a ł ż c s ,  iż  i s to ta ,  k tóra ci ukazała się b v ł a  
c z a r n a ? "  „ T a k ,  o d r z e k ł  T a i b ,  b y ł  to c z ło w ie k  
b ard zo  d u ż y  i bardzo  c z a r n y . '1 „ B y ł  to b e z w ą t -  
pienia d j a b e ł , d o d a ł  R a d y ,  a s k in ą w s z y  na s ł u ­
ż a l c ó w  z a w o ł a ł ,  dajcie mu aoo bastonad za t o ,  
i ż  ma z  d ia b łem  do  czynien ia .  C ó ż  p o w ia d a sz  o  
tej  s p r a w ie d l iw o ś c i? "  z a p y l a ł  w  k o ń cu  europej­
c z y k a ;  ten  zamiast o d p o w i e d z i ,  d a ł  R ad em u  część  
z o d zy sk a n eg o  z ło ta .

P R Z Y J E C H A L I  DO KRAKOWA.

O d dnia  21 do 22  Kwietnia.

Bukowiński Teodor ob.,  Dunin Tekla ob . ,  K o b y ­
liński Ludwik  ob . ,  S lask i Adam ob .,  M ichalczewski  
Maxym ob .,  Kosiński Konstanty ob. ,  Paluszk iew icz  
A n to n i ,  Zadijj Teodor, Kappeler Katarzyna, C zap li ,  
cki Kazimierz ob.,  Gołębiowski Michat, Marcinkie­
wicz Maciej ob., Stokowski Ignacy, Szyinczykiewicz  
Konstanty ob., z P ol.k i;  —  Piotrowski Stanisław ob.,  
Heidricb Ferdynand, Wlezels W  ojciccb Szym aszek  
Salomea ob., z Galieyi; —  Myciclslii  Franciszek br. ,  
Badziwońsli i  Jan, Brikcnfcld Emanuel z Prus 8.

IFyjeehali z  Krakowa.

W o d z ic k .  Zofia lir. Mnrchncka Maryn ob., Macbni 
cki AIexander ob,, W e n d a  Alcaiaiidra ob.,  Jastrzębski  
J ó z e f  ob.,  do Polski; — Ilu b c i t  A llou s ,  Grabowski  
D ym itr  do Galieyi,

Doniesienie Urzędowe.
N r o. 2862 .

WYDZ I AŁ  SP RAW W E W N Ę T R Z N Y C H  I  P O L I C Y I  
W SENACIE RZĄDZĄCYM

Wolnego Aiepud/eglego i  ścisłe Neutralnego 
j>Ilasta Krakowa i  Jego Okręgu. 

Podaj e  do powszechnej  w iadomości ,  ź e  w 
myśl  uchwa ły  Sena tu  Rządzącego z duia 1 b. 
m.  i r .  N .  1545  odbędzie się w  biotach W y ­
działu w godzinach przedpołudniowych na dniu 
2  Maja r .  b. głośna  in minus l i cylacya na w y ­
puszczenie  w przeds iębiors two r es tauracyi  domu 
Rządowego N.  1 29  przy ulicy Kanonnej  poło­

żonego wedle  kosz tory su  na ten cel sporządzo­
nego.  Cena do p i erwszego w y w o l m i a  w kw o­
cie złp.  357 1  g r .  8  naznacza  się; życzący  przc-  
to podjęcia się tej ' e n l r ep ryzy  zaopa t r zony  w 
radium  z ł .  3 5 8  zgłosić się ma w miejscu i dniu 
wyże j  w sk a za n ym  O innych wa runkach  k aż ­
dego czasu w godzinach biórowyuh w  W y d z i a ­
le wiadouiośś  powzię tą  być może.

Kr aków d. 17 Kwietnia  1844 r .
S e n a t o r  P r e z y d u j ą c y ,

K O P F F .
Referendarz  L  W o l f f .

£5o:klesie«ia prywatne.
Ninie j szym zaw iadom’# »ię i c l e r e s sowaną  Publ i cznośi ,  iź bióro Krakowsko-  

G órno-Szlazkićj  K C l a s s i l Ó j  > znajduj e się w kamienicy  P.  T reu t l e r r
w ryu ku ,  i o tw .n teu i  j es t  codziennie  od 9  z r a n a  do 12 z południa.

Kraków dnia 21 Kwietnia 1844  roku.
G łów ny  Dy rei, loral  górno-Sslązki/j‘ kolei ż e l azuej .


